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Porażka Niemców.
K o n f i s k a t a  o k r ę t u  rtie m ie s k

Szczegóły- zdobycia Leodyum.
m

Walki niemiecko-frasicuskie.
Berlin, 18 sierpnia.

Biuro W olffa d o n o s i: W alka pod M iluzą była 
walką okolicznościową. Półtora n ieprzyjacielsk ie
go korpusu  w darło się do górnej A lzacyi, pod
czas gdy nasze w ojska się jeszcze zbierały. — 
Mimo to zaatakowaliśmy nieprzyjaciela i odrzu
ciliśm y go w k ierunku  B elfort i marsz konty
nuujemy.

W m iędzyczasie odniósł mały alzacko-sztras- 
burski oddział porażkę. Dwa bataliony forteczne 
z działam i i karab inam i m aszy n o w y m i,,k tó re 
w przesm yku  w  W ogezach koto Schim eck po
stępow ały naprzód, zostały napadn ię te  i ogniem  
arty lery jsk im  z Donon zaatakow ane. W wąskim 
przesmyku zostały działa i karabiny maszynowe 
zestrzelone i uczynione niezdolnemi do użycia. 
Praw dopodobnie zabrał je nieprzyjaciel, który  
później poszedł naprzód na Schimeck.

To niepow odzenie pozostało bez wpływu na 
operacye nasze, ale pozostaje ostrzegawczym 
przykładem dla szaleństw a i nieostrożności.

Oba bataliony  dosięgły nie ścigane z pow ro
tem  tw ierdzę. Straciły działa, ale nie straciły  
odwagi.

Czy przy tem  współdziałała ludność, zarzą
dzono śledztwo.

Pospolite ruszenie na 
Węgrzech.

Budapeszt, 18 sierpnia.
Na czele dziennika urzędow ego ogłoszony zo

stał najw yższy rozkaz, zarządzający, że w ę g ie r 
s c y  h o n w e d z i i p o s p o lite  r u s z e n ie  p o d c z a s  
z m o b iliz o w a n ia  w  ra z ie  p o trz eb y  m o g ą  
b y ś  u ż y te  ta k ż e  z a  g ra n ica m i p a ń stw a .

Zabranie okrętu niemieckiego.
Berlin, 18 sierpnia.

Biuro Wolffa donosi z Londynu: W  ubiegły 
czw artek angielski parow iec „Guendoiin® skon
fiskował parowiec niemiecki „Wiesmann® n a  je 
ziorze N iassa (w Afryce), zniszczył m aszyny 
i arm aty  i zabrał do niewoli kapitana, inżyniera 
i całą załogę.

Jeżeli ta  w iadom ość się spraw dzi, to byłoby 
to znow u dowodem potępien ia godnego krótko 
widzącego sposobu prowadzenia wojny "ze strony 
Anglii i jej polityki, k tó ra naw et w głębi Afryki, 
gdzie m ato jes t białych, w szczyna w ojnę m ię
dzy narodam i europejskim i, ab y  tylko tanim  ko
sztem  dojść do wawrzynów .

Szczepif zdobycia Leodyum.
Berlin, 18 sierpnia.

Biuro W olffa ogłasza następujące spraw o
zdanie :

Tajem nicę Leodyum  m ożna teraz  odsłonić. 
O trzym aliśm y byli wiadomości, iż przed w ybu
chem w ojny francuscy oficerowie, a nawet żoł
nierze wysłani zostali do Leodyum, aby pouczyć 
wojsko belgijskie o służbie fortecznej. P rzed 
wybuchem kroków  nieprzyjacielskich  nie m ożna 
było nic przeciw  tem u m ówić. Z rozpoczęciem  
w ojny stanow iło to jed n ak  złamanie neutralno
ści przez Francyę i Belgię. M usieliśm y szybko 
działać. Pułki niezm obilizow ane rzucono na g ra 
nicę i pom aszerow ały one na Leodyum , Sześć 
słabych brygad w stanie pokojowym i nieco kawa- 
leryi, oraz artyleryi zajęło Leodyum.

N astępnie tam  doprow adzono je  do stanu  
zm obilizowanego i otrzym ały  one jako  pierw sze 
w zm ocnienie uzupełnienie własnych pułków. Dwa 
inne pułki rów nież tam  w ysłano. Przeciw nicy 
nasi m yśleli, że koło Leodyum  znajduje się o- 
koło 120.000 Niemców, którzy  z powodu tru d n o 
ści aprow izacyjuych nie m ogą postępow ać n a

przód. P rzerw a m iała inny  p o w ó d : Teraz do
piero rozpoczął się niemiecki marsz naprzód. P rze
ciwnicy przekonają  się, że arm ie n iem ieckie są 
dobrze zaopatrzone i uzbrojone. C esarz do trzy
m ał słowa, iż nie poświęci ani kropli k rw i n ie
mieckiej więcej dla zajęcia fortów  ieodyjskich.

N ieprzyjaciel n ie znał naszej ciężkiej broni 
zaczepnej i d latego czuł się w  sw ych fortach 
bezpiecznym . Ale już najsłabsze działa naszej 
ciężkiej a rty le ry i zmusiły wszystkie ostrzeliwane 
forty po krótkiem ostrzeliwaniu do poddania się. 
Pozostała p rzy  życiu część załogi przez to u- 
ra tow ała  swe życie, fo rty  jednak , przeciw  k tó 
rym  nasze ciężkie działa strze la ły  w najkrótszym 
czasie przemieniły się w kupę gruzów, pod któ- 
rem i leżała załoga.

Teraz w fortach uprząta  się gruzy  i znow u 
urządza się je  dla obrony. Tw ierdza Leodyum  
nie będzie więcej służyła pianom przygotowanym 
przez naszych przeciwników, ty lko będzie punktem 
oparcia dla armii niemieckiej.

Generalny kwatermistrz Stein.

• 4,

„K uryer lwowski® otrzym ał z R udnika nad 
Sanem  następujący  list, ogłoszony w num erze 
z 16 b. m.:

Od kilku dni odbyw ały się obok Krzeszow a 
potyczki m iędzy nąszem i patrolam i a kozakam i. 
Kozacy i dragoni rosyjscy zostali odparci ze 
stratami, podczas gdy z naszych żołnierzy ża
den nawet nŚ8 został raniony. Pod Krzeszowem  
austryaccy  ułani 6 pu łku  usiłowali dostać z ro 
syjskiej strony  prom  i łódź. Z rosyjskiej strony 
dano do ułanów  przeszło 100 strzałów , lecz z 
naszych nie został ani jedan ran i cny, jedynie o- 
fiarą zaciekłości m oskiewskiej i celności ich 
strzałów  padła jed n a  Świnia.

Patro l kozacki z 86 ludzi dotarł do przew ozu 
w Biaiinach. Tu przecięli d ru ty  telefoniczne, 
lecz w achm istrz żandarm ery i Chom ik na czele 
trzech pospolilaków  rozbił Gały patrol kozacki, 
k tó ry  n a  p lacu pozostaw ił 3 lance i 5 czapek. 
R annych i zabitych uprowadzili kozacy ze sobą.

Nasza a rty le ry a  dała 62 strza ły  do piechoty 
i kozaków, k tó rzy  obsadzili pagórki obok K rze
szowa, co wywołało taki popłoch u Moskali, że 
w najw iększym  pośpiechu uciekli ku  K raśn iko
wi, zostaw iw szy całą p rzestrzeń  wolną. Masze 
wojska zajęły Krzeszów i tam tejszą okolicę. Ułani 
6 pu łku  przez cały ten  czas z szaloną odw agą 
atakow ali dzień i noc M oskali, co wyw ołało u 
w szystkich podziw.

Naród cały przyjm uje przem aszerujące woj
ska austryack ie  z zapałem , goszcząc ich czem 
kto może. łia całej granicy aż da Sliwaiawic woj
ska austryackie wkraczają do tksyi.

Sandomierz przez nasze wojska zajęty.

Z walk pod Załsźcami. ■
Lwowska „Gazeta poranna® otrzymuje następu

jące szczegóły:
Postawa naszego wojska była doskonała. Ataki 

rosyjskie odparto z  braw u rą i o g ro m n y m i 
s tra ta m i p o  s t r o n i e  n ie p r z y ja c ie ls k ie j ,  'N a
sze straty były s to s u n k o w o  n ie z n a c z n a ,

O barbarzyństwie rosyjskiem świadczy fakt, iż 
kiedy po utarczce lekarz wojskowy dr Birkenfeld 
wysłał na pole 6 sanitaryuszów celem odszukania 
rannych z  sa n ita r y u sz ó w  ty c h  ż a d e n  n ie  
w ró c ił.  Widocznie Moskale woiew międzynaro
dowym prawom ic h  ŁSWsąsHi.

w y ame poranne i wieczorne razea
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Śmierć oficera i jego żony.
Berlin, 18 sierpnia.

„Kreutz Ztg" donosi o śmierci kapitana Klitzo- 
wa, który z g in ą ł  n a  p la c u  w ojn y . Jego mał
żonka, która udała się po zwłoki swego męża, zo
stała w  s p o s ó b  sk r y to b ó jc z y  w  kraju n ie 
p rzy ja c ie lsk im  z a m o rd o w a n a .

Powołanie rezerwistów 
Japońskich z Europy.

Lipsk, 18 sierpnia.
„Leipziger N. N achrichten" donoszą, że uczę

szczający n a  tu te jszy  w ydział medyczny^ Japoń
czycy zostali wezw ani do powrotu do kraju przez 
B erlin  i A m erykę.

0 zwycięstwie Austryi nad 
Serbami.

Frankfurt, 18 sierpnia.
O zw ycięstw ie arm ii austro-w ęgierskiej nad  

S erbam i pisze „F rankfu rte r Z e itu n g " :
Zwycięskie posuw anie się naprzód w ojsk au- 

stro-w ęgierskich na  trudnym  teren ie, obsadzo
nym  przez zaciekłego nieprzyjaciela, dowodzi, że 
wojska to nic nie straciły ze swej dawnej wale
czności. O kazały one w licznych w alkach, że 
kierownictwo armii niczego nie zaniedbało, co 
było koniecznem  do pewnego zwycięstwa. Nie 
chw alono się niczem , ale działano rozsądnie i 
w edług planu.

Zapew ne w Serbii, gdzie darem nie czekano 
n a  pom oc Rosyi, p rzekonają się obecnie, że 
organizm u państw ow ego, jak  austryacko-w ę- 
g ierski, n ie m ożna w yprow adzić z rów now agi 
przez krecią robotę Moskali, przez bom by i b ro 
w ningi i że byłoby rozsądniej m ieć tego sąsia
da za przyjaciela, n ie zaś za n ieprzyjaciela. — 
My zaś, k tó rzy  jako  sprzym ierzeńcy Austro- 
W ęgier, k tó rzy  m usim y prow adzić walkę na 
śmierć i życie, gra tu lu jem y  sprzym ierzonem u 
m ocarstw u zw ycięstw . Jesteśm y  pew ni, że u 
boku ich zwycięsko przeprowadzimy wojnę, spo
w odow aną in trygam i przez zdrajców  carskich. 
Po naszej stronie je s t słuszność, po naszej stro 
n ie k u ltu ra .

Car ucieka do Moskwy.
Petersburg, 18 sierpnia.

Car z rodziną przybył do M oskwy.

Pościg za niemieckimi 
©krętami wojennymi.
D zienniki w iedeńskie podają szczegóły o losie 

krążow ników  niem ieckich „G oeben" i „B reslau" 
n a  podstaw ie opow iadań naocznych św iadków  
bitwy morskiej, stoczonej przez n ie z okrętem  
angielskim . Z wiadom ości tej w ynika, że infor- 
m acya, jakoby  połączeniu z flotą austryacką p rze
szkodziły okrętom  niem ieckim  statk i francuskie, 
k tó re  im odcięły drogę do O tranto, je s t p raw do
podobna.

Po ucieczce statków  „B reslau" i „G oeben" z 
M essyny, parow iec pasażersk i „S tella" , jadący  
k u  K onstantynopolow i, przepływ ał około godzi
n y  2 koło pó łw yspu M atapan, środkow ego z 
trzech  palców  rękaw icy, jak ą  tw orzy  na  połu
dniu  G recya.

Parow iec p łynął w odległości 15 kim . od brze
gu. W tem  pom iędzy „Stellą" a lądem  w poło
w ie drogi spostrzeżono dwa okręty wojenne, pły
nące całą  siłą p a ry  k u  wschodowi. M arynarze 
dom yślili się, że to  b y ły  „G oeben" i „B reslau". 
Nagle za plecam i pasażerów  „Stelli" rozległ się 
potężny huk armatni. W odległości paru  kilom e
trów  spostrzeżono znacznie m niejszy od tam 
tych  dwóch krążow ników , niew ątpliw ie angielski, 
k tó ry  gonił za uciekającym i, stara jąc  się je  za
p lątać w bitw ę m orską.

„G oeben" i „B reslau" odpow iedziały salw ą 
a rm atn ią  w szystkich swoich arm at. W idać było 
dokładnie finię ognistą, przebiegającą wzdłuż 
okrętu , potem  długą chm urę dym u, a  następn ie

rozległ się h u k  i z m orza n a  boku od ok rę tu  
angielskiego, tak  sam o, jak  po strza le  jego  w 
pobliżu okrętów  niem ieckich, podniosła się w y
soka fon tanna wody. W idocznie strza ły  w walce, 
podjętej n a  jak ie  10 k ilom etrów  odległości, chy
biły  celu. K rążow nik angielski w pościgu w y
m inął „S tellę", strze la jąc ciągle, a  „G oeben" i 
„B reslau" z błyskaw iczną szybkością odpow ia
dały m u strzałam i.

Nagle krążow nik  angielski obrócił się jak  na  
osi i zwrócił się dziobem  do okrętów  niem ie
ckich. W idocznie ofiarowywał się na beznadziejną 
walkę, byle ty lko  zatrzym ać krążow niki n iem ie
ckie i sprow adzić n a  n ie  resz tę  floty angiel
skiej, z k tó rą  był w połączeniu za pom ocą te 
legrafu  bez d ru tu . — Ale Niemcy n ie  dali się 
w prow adzić w pułapkę, p łynęli dalej całą siłą 
p a ry  i w net zniknęli za M atapanem , z w ido
cznym  zam iarem  zgubienia się w  labiryncie 
arch ipelagu  greckiego.

Krążow nik angielski zaprzestał pościgu i zw ró
cił się do „S telli", dając chorągiew kam i ro z k a z : 
„Zatrzym ać s ię !"  „Stella" stanęła , k rążow nik 
się do niej zbliżył, a  po w ypytan iu  kto, za 
czem i dokąd jedzie, dał pozw olenie n a  odjazd. 
K iedy się odwrócił, p rzeczytano napis n a  nim, 
k tó ry  b rz m ia ł: „G loucester". W  ten  sposób do
wiedziano się, k to  był przeciw nikiem  w tej nie- 
udałąj bitw ie m orskiej dwóch potężnych jedno
stek  floty wojennej niem ieckiej.

rozpoczął już swoje czynności. P rzez cały dzień 
w czorajszy odbyw ały się posiedzenia poszcze
gólnych departam entów , wieczorem  zaś od go
dziny 10 do 1 w nocy posiedzenie sekeyi za
chodniej p rzy  udziale p rezesa  pełnego kom itetu  
d ra  Lea.

O uchw ałach i akcyi sekeyi zachodniej poda
wać będzie wiadom ości „Dziennik obwieszczeń 
N. K. N .“, którego pierw szy  num er wyjdzie p raw 
dopodobnie jutro.

Szczegółowe instrukeye dla organizacyj i ko
m itetów  n a  prcw incyi zostały  już lub będą dzi
siaj uchw alone i rozesłane.

D ary  przyjm uje, ja k  już  pisaliśm y, m iejska 
k asa  (gm ach m ag istra tu , ulica P oselska 1. 10, 
I piętro). Składać je  m ożna w gotówce, czekach, 
przekazach, p ap ierach  w artościow ych, książecz
kach  k as  oszczędności, kw itach za w ybrane 
w ojskow e rekw izycye itp.

Sekretarzam i generalnym i sekeyi s ą : K. Sro
kow ski i d r Jan  Rozwadowski, szefem  b iu ra 
prezydyalnego  red ak to r R udolf S tarzew ski.

P rezes sekeyi urzęduje w lokalu  N. K. N. (ul. 
Poselska 1. 8 I p.) od g. 10 do 1 rano , od 4 do 7 
po poł. i od 9 do 12 w nocy.

S ek re ta ry a t je s t czynnym  od godziny 9 rano  
do 12 w  nocy.

Inne departam enty  ogłoszą niebaw em  swoje 
godziny urzędow e.

Posiedzenia pełnej sekeyi zachodniej odbyw ają 
się codziennie o godz. 9 wieczorem.

Z d n iem  d z is ie js z y m  w s t r z y m u j e m y  
w sz y s tk im  tym  S z a n . A b o n e n to m  d a ls z ą  
w y sy łk ą  „N ap rzod u " , któ rzy  d ©  *88 b .  BBS.
nie uregulow ali p ren u m era ty  zaległej za s ie r
pień, nie w iem y bowiem, czy w danej m iejsco
wości p rzebyw ają dalej, zwłaszcza, że na w y
słane upom nienie nie dali żadnej odpowiedzi, 
an i nie w yrów nali zaległej p renum eraty .

Administracya „Naprzodu.“.

KRONIKA.
W torek  18 sierpnia.

Nowiny krakowskie.
Następny numer „&Sapra©<dss“  wyj

dzie Jutr© © godz. 8 ran©.
Coś trzeba zrobić z drożyzną i Magistrat ogłosił 

przed kilku dniami taryfę maksymalną na kilka

środków do życia, ale — niestety — najważniej
sze pominął. Z tego korzystają niesumienni skle
pikarze, szczególnie w gminach podmiejskich i drą 
w bezczelny sposób. I tak w jednym sklepiku na 
Prądniku Czerwonym (nazwisko w razie potrzeby 
ogłosimy) żądają 52 hal. za funt cukru, a 40 hal. 
za litr nafty i w  tym stosunku za inne środki ży
wności.

Żądamy od magistratu i policyi, aby wzięła lu
dność w obronę. Kobiety i dzieci mężów, których 
powołano pod sztandary, nie powinny być wydane 
na łup łajdackich spekulantów. Należy z nimi zro
bić porządek, jak to się dzieje w Wiedniu.

Aprowizacja miasta. Magistrat otrzymał już ryż 
i krupy jęczmienne (perłówka) zakupione w wię
kszej ilości. Zechcą przeto kupcy, którym brak 
tyeh towarów, zgłosić się do magistratu (Wydział 
aprowizacyjny) gdzie nadal także i mąkę się sprze
daje. Ponieważ cena sprzedaży będzie przez ma
gistrat ustanowioną i ogłoszoną, przeto nadarza 
się publiczności obecnie sposobność do poczynie
nia zapasów. Co do sprzedaży tych artykułów w 
sklepach mleczarni miejskiej, nastąpi osobne ogło
szenie.

Z Komisji skarbowej obywatelskiego Komitetu
P. S. W. Z uwagi na pojednanie wszystkich stron
nictw i utworzenia Naczelnego Komitetu Narodo
wego, komisya skarbowa zawiesiła na razie czyn
ności swoje. Uprasza się poborców komisyi, aby 
na razie zaniechali dalszej zbiórki zarówno na 
„bony" jakoteż i na kwity i ażeby czemrychlej 
porozumieli się ze skarbnikiem p. nadr. Kłeczkiem 
(budownictwo miejskie, magistrat III. p. od godz. 
8 do 2) celem uregulowania rachunków, albowiem 
w dniach najbliższych księgi komisyi przedłożone 
być muszą departamentowi skarbowemu N. Kom. 
Nar. Z powyższego względu komisya skarbowa 
wstrzymuje na razie dalsze swoje urzędowania w 
w Tow. technicznem od 6— 8 wieczorem, a o naj- 
błiższem posiedzeniu powiadomi członków.

Czerwony krzyż. Wydział krakowskiej filii „Czer
wonego krzyża" zwraca uwagę, że datki składać 
należy w miejskim urzędzie zdrowia lub w reda- 
kcyach pism miejscowych. Składanie darów w skle
pach, przedsiębiorstwach lub bankach, dozwoło- 
nem jest tylko w takim razie, jeżeli osoby zbie
rające wykażą się upoważnieniem wydziału krak. 
filii tow. „Czerw, krzyża". Upoważnienia takię,-wy
daje się w miejskim urzędzie zdrowia (magistrat^ 
ul. Poselska od godz. 10—12).

Wydział krakowskiej filii tow. „Czerw, krzyża" 
ostrzega przed bezprawnem noszeniem odznak 
„Czerw, krzyża". Odznaki takie mogą nosić tylko 
członkowie wydziału tow. i niektórzy członkowie 
w służbie czynnej pozostający. Opaski ze znakiem 
„Czerw, krzyża" zaopatrzone być muszą pieczę
cią krak. filii tow.

Repertuar teatru ludowego przy ulicy Rajskiej.
Wtorek: „Gwiazda Syberyi“.
Środa: „Kościuszko pod Racławicami*.
Czwartek: „Warszawianka" i „Konfederaci barscy".

Nowiny lwowskie.
Aresztowania moskalofilćw. Do więzienia zakła

du kaniego sprowadzono dotąd około 400 moska- 
lofilów, przeważnie chłopów, z okolic granicznych 
Galieyi. Wczoraj nadeszły zuowu trzy transporty 
więźniów, w tem jeden większy, złożony z 39 
chłopów z Buska. Konwojowi więźniów towarzy
szą stale olbrzymie tłumy przechodniów. Nie brak 
wśród konwojowanych moskalofilów żołnierzy ro
syjskich, jeńców, schwytanych na naszem teryto- 
ryum. Wczoraj sprowadzono ich kilkunastu. Ze 
Złoczowa sprowadzono wczoraj około 50 moskalo
filów, między innymi profesora gimnazyalnego 
Trusza z synem. Z Tarnopola przywieziono prze
szło 60 ludzi.

Samobójstwo. W Sta-wie pełczyńskim utopił się 
Kornel Fiedryk, pomocnik introligatorski w jednej 
z drukarń.

Śmiertelny upadek z okna. Z okna II piętra do
mu przy ul. bocznej Dekerta 6 spadł 3-letni Adam 
Polakowski i wkrótce umarł.

N A D ESŁA N E .
Ślub p. A d o lfin y  G o rz y c k ie j  z prof. A le 

k s a n d r e m  W śe le ż y ń sk im  odbył Się dnia 25 
lipca 1914 w kościele św. Mikołaja we Lwowie. 
P. Gorzyeka będzie się podpisywała odtąd G o
r z y c  k a-W i e l e ż y ń s k a .

RUKARNIA LUDOWA WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, ZAPROSZENIA, 
DRUKI TRÓJBARWNE, LINOŁEORYTY, ORAZ WSZELKIE 
ROBOTY W Z A K R E S  DRUKARSTW A W CHODZĄCE

W KRAKOWIE, UL DUNAJEWSKIEGO 5, TELEFON BICI SZYBKO, STARANNIE l PO PRZYSTĘPNYCH CENACH.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzialny: Franciszek Kubanek. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


